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W I A D O M O Ś C I  Z K i ty ,M ir .
■“ Je nera ł-ad ju lau t  książę Gorczakow donosi z Seba- 

stopola pod d. 10 (22) S ierpnia o godz. H e j  po po
łudniu : >iOgień nieprzyjaciela w ogóle umiarkowany, 
tylko dziś o 9ej godzinie wieczorem dano alarm prze
ciw 2mu bastjonawi, w skutku czego wszezętą zosta
ła  silna kanonada, lecz nie t rw ała  dłużej jak  godzinę.«

(Gazetd Rządowa).

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Główna kassa  oszczędności.— W tygodniu uplynionym Jo  

dnia 14 (IB) Sierpnia roku bieżącego włącznie,  wydano ksią
żeczek nowych  2 4 .  na które, tudzież na dawniejsze w 158 
wnioskach, złożono rubli s rebr .  9 ,7 4 3 .  Na żądanie 26  
uczestnikom, wypłacono {prócz p rocen tu  za rok bieżąey rs. 
7  k. 53»/./,  rub. sre. 1 ,157 k. 83, i umorzono książeczek 
oszczędności t 4. Przeto uczestników 6 ,5 0 6  posiada kapitał 
rabli  sreb .  1 6 6 ,5 7 0  kop. 3S*/ę .—  Naczelnik Assesor Kol|eg 
książę Gedroyc .—  Buchalter K rauze.

—  Naczelnik okręgu pocztowego Królestwa Polskiego 
mianował: naczelnika urzędu pocztowego pogranicznego 
w Michałowicach, Franciszka Fiszera, p. o. naczelnika urzę 
4U pocztowego w Siedlcach; sekretarza urzędu pocztowego 
w Łowiczu, sekretarza gubernja lnego Komana Sendlera, p. 
o. naczelnika urzędu pocztowego pogranicznego w Micha 
łowioach; adjunkta zarządu okręgu pocztowego Antoniego 
Bobińskiego, p. o. sekretarza urzędu pocztowego w Łowi
czu; sekretarza urzędu pocztowego w Krośniewicach, Alof 
zego Grzankowskiego, p. o. adjunkta tegoż zarządu; kance 
listę zaraądu Ignacego Biernackiego, p. o. sekretarza urzędu 
pocztowego w Krośniewicach.

MOZAJKA DZIENNIKARSKA.— Z wielu miejsc przy 
sały nam dość pomyślne wiadomości o zbiorach, któ
re  w ogóle lepsze były  niż się spodziewano.

Widzieliśmy w tych dniach rysunki przygotowane 
do dalszego ciągn » Wzorów sztuki śrfcdnio\viecznejv« 
i zadziwieni zostaliśmy bogactwem m aterja łu  i su 
nuermością robót. Druga serja Wzorów daleko roz
maitszą będzie od pierwszej,  bo nie same tylko staro
żytne klejnoty zajmować będą jej karty. Ujrzymy te
raz  kilka kamieni erekcyjnych, jak naprzykład w Bo
dzentynie, Czerwonym Chotiti. Wiślicy, dalej staroży
tne chrzcielnice, a między temi ową s ław ną  chrzcicie 
uicę w Toruniu , z nieodgadniouym dotąd napisem. P 
Kucharski, p ro b o w a ł  wyczytać stare owe pismo, i tę

po dawnej sandomierskiej i krakowskiej ziemi., I ze
b ra ł  plon obfity. Najciekawszą naukowąjzdobyczą pa
na P., jest  odkrycie we wsi Czarkowach pod Wiślicą, 
kilku urzędowych aktów, dotyczących pana Jana Chry
zostoma Paska. Akta te przedłużają  nam o lat kilka 
wiadomość o tym znakomitym autorze pamiętników,

lutnisty. »Do wiejskiego lirn ikaa tak ona rzewna, tak 
tkliwa, tak pełna  uczucia, taka to piosnka praw 
dziwa.

A jeśli czytelniku dla dopełnienia ohurzenia swego 
dla katarynkarzy, co tak nie korzystne dali o sobie 
wyobrażenie w opisanym fakcie, chcesz w ca łe j  pełn i

Nie raz zdarzyło wam się pewno widzie po ulicach 
Warszawy górala, czyli jak zwykle mówią druciarza, 
z kobzą pod pachą. Na tym swym górskim instrumen 
cie. w ygryw ał on rozmaite tęskne melodje. nie uczo 
uc, nie świetne, ale nieraz potrącające o nutę rzewną, 
co je j l i  przypadnie na cię w szczęśliwą chwilę, to na
tchnienie do dumań obudzi, i pieśnią nieraz łzaw ą 
wywoła. Radzi byliśmy zawsze nieskończenie, spoty
kając tego wędrownego ludowego grajka. Cisnęły się 
n am  zaraz na myśl tatrzańskie góry, i ten lud między 
niemi mieszkający krzepki a rzeźki, i. ten nasz cały 
szczep picśniaczy, dawne lirniki, bandurzyści; ba i 
bardy nawet, bo choć to odmiennych stron świata gę- 
dźbiarze, zawsze jednak ludowej nuty stroiciele. 
Góral ów. w wiclkiem naszem mieście, w swym 
prostaczym stroju, dotykający lekką stopą naszych ka
miennych chodników, suwający jakoby niezmiernie 
wolnym krokiem, ocierający się pośród pstrej, gw ar
nej i hałaśliwej ulicznej zgrai, wydawał nam się j a 
koby jakie ia tum m organnm , jak zjawisko, które się

to przeczytaj proszę rosprawkę Józefa S ikorskiego o 
muzyce i katarynce, zamieszczoną w kalendarzu Ja
worskiego za rok 1854. Wtedy to łacno się przeko
nasz, jak uzasadnionym jest rauko r  nasz, przeciw tym 
korbokrętom, a jak słt isznem słow o użalenia, choćby 
za tak prostą natura lną  muzykę, jak odgłos kobzy.

Radzibyśmy byli bardzo, żeby pan Sikorski, tę rze
telnej wartości i zasługi, rosprawkę swoją, w p o łą 
czeniu z kilku innemi swemi o muzyce pracami, w k tó -  
rych pojedyncze jej rodzaje w naszym kraju opisywał, 
razem kiedy zebra ł  i oddzielnie wydał. Niektóre a r 
tykuły  muzyczne, rozbierające przećhodnie kwestje, 
nasuwające się pod pióro, stosownie do okoliczności,  
z natury swojej muszą pozostać w pismach perjodvcz- 
nych. w których były drukowane. Ale faki naprzy- 
kład rozbiór pieśni »,Święty Boże« i tyle innych ros-  
prawek, które by nam było na razie trudno wyliczyć, 
boć pan S ikorski tyle już i tak pięknie p isa ł o muzy
ce, warte są trwalszej pamięci, godne wydrukowania 
w oddzielnej całości. Zdaje się, że przy dzisiejszem

niespodzianie pokazuje tam, gdzieby ci to ani przez I zamiłowaniu do muzyki, przy ciągłem około  n fe jk rza -  
'” l'Ł'i np*“c’ J’“  1 •**•*“* ‘ * • tanin się nakładców naszych, znalazłby silę też ła tw o

nabywca, proponowanej przez naś publikacji, a publi
czność, przyjęła by j ą  z upragnieuiem.

myśl przeszło. I musi mu też być jakoś pomiędzy tym 
surdutowym ludem nie raźno i nie mrawo, skoro  się 
tak przed się i za się ogląda, j co chwila nas mierzy 
zdziwionym wzrokiem. P łzys taną ł  nareszcie, nasuną ł  
koźlicę na piersi, najdłuższą,, od niej idącą, zakrzy
wioną fujarę po za plecy zwrócił, i zanucił starym o- 
byczajem na kobzie pieśń. Zebrali się ciekawi, s łu 
chają dla zwyczaju, pochwali jeden a pogani wielu, I  ściennego na rok 1856. ó którvm już  vv”spomińaKśmv 
czasem też kto i miedziaka rzuci. A przeciągłe tony, I  w Dzienniku, i przeróżnych widoków, mniej lub wię'- 
wc.ąz w powietrzu p ły n ą  a  p łyną, aż doleciały do ka- I cej o g ó ł  obchodzących, s t a n  się on zawsze o wydanie 
tarynkarzy, co lam gdzieś pod szynkom , w biały |  czegoś takiego, co nie tylko pod względem uniw ersa ł-

I l ł * l  W 7 i p f n c r » i  ł i " i p t < \ ć ń  ć u i m i u  T.. '  ■ «* r  .. . i

Pan Fajans ,  szczęśliwy zaprawdę w pomysłach. 
Oprócz wychodzących z jego pracowni chrom olitogra-  
fji. do drugiej serji Wzorów Sztuki średniowiecznej, 
oprócz, na ukończeniu prawie będącego kalendarza

dzień próźuiaczy zbijali żywot. A było ich trzech, 
młode co prawda chłopcy, ale nie k rzeczy, bo 
zanadto rozhałustrowane to i nie najuczciwsze

s w o j ą  próbkę umieścił w Bibljotece Warszawskiej. I  Siaki taki d a ł  mu skrzynkę na plecy i pchną ł na uli- 
Ąle cóż kiedy rysunek przesłany panu Kucharskiemu, 
b y ł  nadzwyczaj n iedokładny a z tego powodu i sam e
mu odczytowi trudno dać wiary. Pomiędzy rysunka
mi przygotowanemi do Wzorów, będzie także kilka 
zbroi, a między teini zbroja Stefana Batorego i tarcza 
Jana III, kilka robot Wita Stwosza, kilka portretów i 
starożytnych obrazów religijnej treści, i tyle innych 
jeszcze osobliwości, że nie podobna mi ich wymieniać.
M aterja ł rośnie pod ręką szanowego wydawcy, i nie

cę,, aby szum ia ł  i rozbijał drugim uszy; temi chrapli- 
wemi głosy, ca jak tylko poczną obracać jaką piosn
kę choćby w gruncie najpiękniejszą, to ją  tak prze
dmą i przeinaczą, że do niczego niepodobna. Owóż 
tym katarynkarzom góral nasz solą w oku. Zazdro
szczą mu najnędzniejszego zarobku. Radziby go wy
sadzić z Warszawy, wyszczuć, wyświecić. Porozumia
wszy się 7. sobą, katarynkarze obstąpili druciarza do 
okoła ,  i nuż każdy kręcić korbą i wycinać kuranty,

tak prędko się przebierze; bo kraj nasz posiada n iesły-  I  jeden walca, drugi kadryla, a trzeci jakiegoś szota.
ch an ą  moc p o m n ik ó w ,  godnych przekazania  potomno
ści w py sznych  ry su n k a ch ,  ja k ie  w idzim y we W zo 
rach  sztuki.

Pan Działyński, dowiadujemy się, przyprowadza do 
skutku projekt swój wydawania rysunków pieczęci ze 
stosownym tcxtem. Sądzimy że i w Warszawie zna
lazłby  pan D. wielką pomoc swojem przedsięwzię
ciu. Oto np. pan Podczaszyński. wydawca Pamiętni
ka sztuk pięknych, posiada dość znaczny zbiór gipso
wych odlewów pieczęci, a znalazłoby się także trochę 
i oryginalnych dobrze dochowanych zabytków tego 
rodzaju.

Dalsze tomy Dyplomatarjusza Warszawskiego, któ
rego wydawnictwo zostało przerwane, z powodu 
śmierci Antoniego Muczkowskiego, już się drukują. 
Pan  Juljan Bartoszewicz dodaje do niego objaśniające 
przypisy.

Autor a r tyku łu  o starostwie Rateńskiem, d rukow a-

Można sobie wystawić, co stąd za kocia powstała m u
zyka. Przechodnie źli, ła ją  chłopców; ale na tein się 
skończyło, że każdy szanując w łasne, w swoją stronę 
k iną ł;  aż nareszcie został się tylko sam góral z kobzą 
i owi katarynkarze. Co on naciśnie kozy i zadmie 
w fujary, to oni dalej swoje. I tak ciągle a ciągle. 
Gdzie się tylko obróci i odezwie, katarynki za nim, i 
tak go się uczepiły, że biedny druciarz ze szczętem za
głuszony został i ocieknąć musiał. Widząc wreszcie, że 
sobie jużz  niemi rady dać nie zdoła, przystanął,  odrzucił

nej wziętosci. wartość swoją mleć może. I  tak w tych 
dniach właśnie, oglądaliśmy w pracowni p. Fajansa, 
na ukończeniu już prawie będącą rycinę kolorowaną, 
przedstawiającą wnętrza kaplicy Matki Boskiej Często
chowskiej. Wszystkie szczegółki tego starożytnego 
przybytku wiary, tego miejsca słynącego cudami i u- 
święconego nabożeństwem naszych przodków', oddane 
są na rycinie z jak największą dokładnością. I koloro
we Ireski na sklepieniu kaplicy i owe srebrne i złote 
wota ręką pątników na hebanowym ołtarzu pozaw ie
szane, i modlący się lud do Boga Rodzicv,a co najwa
żniejsza. najwyraźniej i najpiękniej oddany sam obraz 
aczkolwiek w niewielkiej formie; w odbitce z wzorów 
sztuki średniowiecznej, obrazu Częstochowskiego, k tó
ra już kilka doczekała się wydań, mieliśmy jeden ty l
ko szczegół. Tu na podniesienie jego w płyną jeszcze 
bogate akccssoi ja. nie wątp im .że się to wszystko do
skonale wyda w chromolitografii, i że pokup tćj pa
miątkowej ryciny będzie wielki.

Ponieważ w skład tej nowej artystycznej pracy, 
wchodzi dosyć kolorów, nic przędze] zatem jak za kil
ka dopiero miesięcy ujrzymy ją  przygotowaną do wy
puszczenia w obieg publiczny. Wiadomo jest bowiem
że w chromolitografji ile j'est kolorów wchodzących do

gędzbę, z sunął  na bok krągłowaty kapelusz, m achną ł I jakowego wizerunku, tyle musi być oddzielnych ka
wa nieb ręką. jak gdyby chciał powiedzieć: « pożal się I mieni litograficznych, na każdym dopiero z uich od-
B<W« »wl ntnini „ i z v*olna poszedł dalej. Od owej I  dzielne uwydatniają się szczegóły, i odbijają z osobna"

. . .  . . .  . . . Ju * mi *'« nie udało I kolor " a ko,or*c- Bywają zaś także takie kombinacje
nigdzie spotkać druciarza, ani Wyszyć, choćby z dale- I pomiędzy farbami, że ,po odbiciu jednej z nich kilka
ka jego kobzy. Snadź porzucił niewdzięczne miasto, i I czasem tygodni czekać trzeba, zanim się praca dalej
poszedł na wies, drutować garnki i z cicha chłopkom |  posunąć może i inny kolor odbijać zdoła. Co się ześ

R. . .-. „  . _ . . ,  8 rad* Ten Prawdziwy ustęp z życia wędrownego g ra j -  I  tyczy illustroWanegó kalendarza, to jeszcze o nim do-
nego w Bibljotece za Maj r. b., przygotoyyał teraz no-  ka, mógłby stanowić niezły temat do obrazka. Choć I dać musimy, że w odwrotnej jego stronic, zamiast
w ą rozprawę o wsjach Wołoskich. Razem z wyda- j strony walczące do najniższej fazy społeczeńetwa na-  I  ogłoszeń o robotach litografia M Fajansa. tak iak

™?Pra w >'\ s p ł y n ą  wowe zizpeł- |  jednak jest wymowną ta bajka, czelnego I  m ia ło  miejsce na kalendarzu tegorocznym, z o s ta n a '
rzemiosła z n ieuczoną— prostą s z tu k ą ! I odbite na gustownie cieniowanej tarczy, godziny po-

t-iro ty maja Apiawna I d ług  południków rozmaitych miast uważane. Jest to
. Z czarodziejskiego drewna, I rzecz nader ciekawa. Za temat będzie wzięty godzina

Z:ciebie ciernie,i krzyże.11 J podług  południka Warszawskiego.
Powiedział S yrokom la ,  aj i prawdę p ow iedz ia ł .!  Sklep p. Daziaro przybyłego niedawno z Petersburga 

Gdy by się godziło, powtórzyłbym wam w tej chwili, I już się urządza na Krakowskiem-Przedmieściu Nie
drodzy czytelnicy całą ową piosnkę zaniemeńskiego [  omieszkamy opisać ciekawszych i ważniejszych rycin,

n ie  światło  na stosunki naszych włościan przed k il
kom a wiekami. Akta urzędowe s łużyły  za [g łów ne 
ź ró d ło  do obecnej pracy, co tern większą [jeszcze na- 
daje jej wartość.

Pracownicy nasi już powoli ściągają do Warszawy 
z j le tn ic h  naukow ych wycieczek. W tych w łaśnie 
dniach pow róc ił  p. Alexander Przczdziecki z podróży



któr e się t am  zna jdą  na skł adzie ,  sk o r o  wszys tko  już 
u po rz ądk ow an iem  zostanie.  Cieszvm się że będzie p r zy 
na jm n ie j  p ie rwszy  u nas  co się zowie po rządny  sklep,  
z obrazami .  Zaws tydzą  się go może nasze ob razkowe  
b r am y .

—  W dn iu  w c z o r a j s z y m  z a c h o r o w a ł o  na c h o le r y  o s ó b  2 0 ,  
w  tćj l iczb ie  z p o w .  W a r s z a w s k ie g o  o s ó b  2 ,  w y z d r o w i a ł o ^ 7 ,  
u m a r ło  < 2 ,  p o z o s ta je  c h o r y c h  1 4 5 .

WIADOMOŚĆ I ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn 21 Sierpnia . Dziś w gm achu  banku  a n 
gie l ski ego o db y ł o  się przysądzenie  nowej  pożyczki t u 
r ecki ej ,  w obecnośc i  pana Mussu rus .  Dwie tylko by ły  
propozycj e,  pp. Pa lmer ,  Macki lop,  Dent  i sp. i pp.  
Rotschi ld.  Pan Mussurus  p rzy j ą ł  tę ost atni ą j ako  k o 
r zys tn ie j szą  i z ebrani e r oze sz ło  się po udecydowan iu .  
iż pierwsza  wyp ła t a  10-se tnych nas t ąp i  w dn iu  22  
b. m. ,  reszta wyp ła ty  w ratach rozdzielona jes t  na czas 
do 2 2  stycznia przysz ł ego roku .

—  M orning Chronicie donosi ,  że s zanow ny  pan 
S h a w  Lelevre.  prezyduj ący w Izbie gmin ,  u suwa  się 
z tej ważnej  posady z po wodu  s t anu  zdrowia ,  i ma 
być m ia no w an y  pa r em z t y tu ł em lorda Heckfield.  Mó
w ią  o s i r  George  Grey i o panu  Baines,  jako  kand y 
datach do posady mającej  z awak owa ć  po panu  Le-

fevre.  :0 ,.8 oJwŁi t i ao i  ti ir i  i  y
—  Na mee t i ngu  odby tym w poni edz i a ł ek  w K erk -

wal l ,  kolegjuin  wyborcze  w Welk .  udziel i ło  wo tum  
zau fani a  pauu Laing,  o k tó ry m mówiono ,  że s t ra c i ł  
z aufani e swo ich  komi t en tów  z po wodu  swoich idei 
w  duchu pokoju .  (.Veue Pr. Z tg).

F R A N C J A .
P aryż 21 Sierpnia. Wczo ra j  we d ł u g  zapowiedze-  

n i a  p rzeds t awiono  w S t . -Cloud les Demoiselles de 
S t. Cyr. W  ś rodkowe j  loży zna jdowa ł a  się k ró lowa  
Wik tor j a ,  Cesarz .  Cesa rzowa ,  książę Alber t ,  książę 
Wa l j i .  księżniczka angi e l ska ,  książę Napoleon,  książę 
Adalber t  bawar sk i ,  ks iężna Matylda,  po bokach tej lo-  
żv zna jd ow a ł y  się żony min i s t r ów  i wysokich  dygn i 
tarzy,  a za niemi  ich m a ł żon ko wi e ,  a pa r t e r  zos t awio
ny  b y ł  dla of i cerów,  c z łou kó w  wszelkich C ia ł  po l i ty
cznych i rozmai tych innych  osób mnie]  lub  więcej u r zę 
dowych ,  mnie j  więcej ozdob ionych  o rde r ami .  W iclu c u 
dzoziemców o t r zy m a ło  zaproszenie  na to widowi sko.  
Dziś k ró lowa  Wikto r j a  poświęc i ł a  dzień na zwidze
n i e  We r s a lu  i T r i ano n ,  jak by ło  zapowiedzi ano.  H r a 
bia Crot t i  p r z ys ł an y  przez Króla  sa rdyńsk iego dla z ł o 
żenia h o ł d u  Królowej  angie l ski ej  w j ego imien iu  m i a ł  
zaszczyt  przeds tawić  się Jej Kr.  Mości w t owarzys twie  
min is t ra  s a rdyński ego  pana  Vi l l amar ina .

Komis ja  cesar ska  pos t anowi ł a ,  że publ iczność nie 
będzie p r zypuszczoną  do pa łacu  wys t awy p r z emys łu  
j u t ro ,  w ś rodę ,  tudzież we  czwar t ek  i piątek,  z p o w o 
du zapowiedzi anych wizyt  k ró lowe j  Wik tor j i  i księcia 
Alber ta .  Wczora j szy  t ł ok  w pa ł acu  sztuk pięknych 
s p o w o d o w a ł  to zarządzenie.  Natura ln i e  admini s t rac j a  
w ys t aw y jo po now a ła  się temu,  bo by łaby  p rzyna jmn ie j  
po 1 0 0 ,0 00  f r an ków  zebra ł a ,  jut ro i pojut rze,  a dwa 
razy  tyle w piątek,  ale mus i a ł a  w końcu  ustąpić k i e 
dy j ą  p rzekonano ,  żc zbytni  na t ł o k  zrządzi łby pewno  
na jaki  mi l jon  szkód,  za k tór e  admini s t rac j a  był aby  
odpowiedz ia lną .  Na pocieszenie  pozwo lono jej zmzyc 
do 2 5  fr. cenę bi letu na  ca ły  czas t rwan i a  wys t awy 
i w owych trzech dniach  p rzedawać  te bilety przy 
wni j śc iach do pał acu wystawy.  Bezwątpieni a znajdzie 
się wiele osób które  chętnie z ap ł acą  25  fr.  za p r awo  
p rzypa t r zen i a  się z bl iska Kró lowe j  angiel skiej  i jej 
rodzinie .  T o w a r z y s tw o  spodzi ewa się przedać 2 . 5 0 0  
bi l etów p i erwszego  dnia a po 1 ,000  p r zyna jmn ie j  
w dwóch dniach na s t ępnych.  By łby  to wcale  n iez ły 
dochód,  bo p rzesz ło  1 0 0 . 0 0 0  fr. VVystawnicv o t r zy 
mal i  wezwan ie  aby byli obecni  przy swoich szafach; 
dla  udzielania  ob j aśn i eń  jaki ch  by dostojni  zwiedzaj ą
cy żądać mogl i .

Constitutionel obszernie  zdaje sp r a wę  z pobytu  k r ó 
l owej  angielskiej  w Notre Daine.  Na progu  p r zy j mo
w a ł y  dostojną  mona r ch in i ę  wszystkie zakonn ice  t a m 
tej szego szpi tala;  w s am ym kościele ,  do któr ego p u 
bl iczność nie była  wpuszczoną,  a r cybi skup  paryski ,  
j ego  koad ju tó r ,  wielka kap i t u ł a  ka tedry w s t roju u r o 
czystym,  oczekiwa l i  przy wejściu do teruchty. U k ł o 
niwszy się k ró lowe j ,  a rcybi skup w yr az i ł  radość sw o ją  
że może  przyj ąć  Jej  Kr.  Mość w swo im kościele,  że 
on i j ego duc ho wie ńs t wo  wzywają b ło ga s ł aw ień s t wa  
Niebios dla niej.  Obszedł s zy  kościół ,  dostojni  goście 
udal i  się do ska rbca ,  gdzie zna jdu j ą  się św ięte re l ikwje  
i  kosztowne  ozdoby s ta rożytne j  bazyliki .  Poczem ar cy 
b iskup i du chowieńs two  odp rowadzi l i  k ró lowę ąż do 
powozu.

Dziś wieczór  będzie widowisko  ga lowe w wielkiej  
ope rze  i przeds tawiony będzie balet  la Fonii i i n te r 
mezzo muzyczne,  w k tó r em pop isywać  się będą na j 
znakomi t s ze  ta lenta  opery.  Wer sa l  w czasie wizyty (

J. K. M. b y ł  mie js cem schadzki  c i ekawych  wszystkich 
k r a j ów ,  t ury s tów  wszystkich na rodów.  O godzinie  
kw adr an s  na dw una s t ą  p r zybył a  k ró lowa  i Cesar s two 
I chmość i przy wjeździe do alei powi tani  zostali  przez 
prefekta dep a r t am en t u  Se kw any  i Oazy,  otoczonego 
ur zędnikami  depar t amen tu .  O  dwadzieścia  pięć m in u t  
po jedynas te j ,  dostojni  goście stanęl i  w zamku.  Orszak 
sk ł a d a ł  się z czterech powozów czt erokonnych .  P r ze 
bywszy galer ję  i terasy,  dos tojne  osoby przechodz i ły  
się w parku ,  og l ąda ły  wielkie  wodot ryski  i wyszły 
z pa ł acu  p r zez .gal e r j ę  kaplicy,  gdzie się za t r zyma ły .  
Z zamku  uda ły  się do T r i an on ,  gdzie p r zygo tow aną  
była  uczta [lunch) na 4 0  nakryć  w Ermi t ażu .  O k o ło  
godziny piątej wieczorem wróci l i  do St.  Cloud.

flndependance Belge).
P aryż 22 S ierpnia . K ró lowa Wik to r j a  zwidzał a 

wczoraj  tea t r  O p e r y ,  a j u t ro  zwidzi wys tawę p r zemy
s łu .  (Neue Preussische Zeit.)

G R E C J A .
Ateny 10 S ierpnia. Ca ł a  Grecja  jes t  w rozdrażnio-  

ne m  oczekiwaniu.  Zu c hw a l s tw o  okupacy jnego  m in i 
stra wojny p. Kalergi  powiększa  się z każdym dni em.  
Pos łowie  Austr j i ,  P ru s  i Bawar j i ,  pom imo  k rok ów  u -  
czynionych do prezesa rady min i s t r ów  p. Maurocor -  
da to .  miel i  także konfer enc je  z pos ł em angi e l sk im  p. 
Wyse,  w przedmioc i e  listu p. Kalergi ,  k t óry tyle n a 
ro b i ł  wrzawy.  Ale pose ł  angiel ski  ż ąd a ł  aby z dy mi 
s j ą  p. Kalergi  tak d łu g o  ws t r z yma no  się, dopóki  pose ł  
f rancuski  p. Mercier  nie powróci  z wód Hypate,  aby 
się nie mo g ło  zdawać,  że p. Wyse  p r zy ło ży ł  się g ł ó 
wnie  do zwaleni a tego minis t ra .  P. Mercier  p r zybył  
wczoraj  wieczorem.  Kró l  w z b r o n i ł  przystępu do z a m 
ku  panu  Kalergi ,  k t óry  w ed łu g  śc is łego brzmieni a 
p r aw  k ra jowych ,  dopuśc i ł  się zbrodni  s t anu.  Wszyscy 
grecy cieszą się i r adu j ą  że nakon i ec  godzina p. Ka le r 
gi wybi ła ,  bo n ikt  nie przypuszcza ażeby pos łowie  
Anglj i  i Francj i  chcieli  go d łużej  jeszcze popierać ,  
chociaż Kalergi  chwal i  się 7. tem o twa rc i e  i śm ia ł o  u- 
t rzymujc .  że n im  on wystąpi  z gabinetu,  p ierwej  w ie 
lu innych będzie mu s i a ł o  us t ąpić  z Grecj i  (*). Najwa-  
żnie j szem jes t  to, że bl i sko sześćdziesięcio- ietni  j e n e 
r a ł  Kalergi ,  dziadek trzech w n uk ów ,  przez mi łość  do 
puśc i ł  się pol i tycznego przes tępstwa.  P rzyczyną która 
go s k ł o n i ł a  do nap is an i a  owego wys t ępnego  l istu do 
p. Maurocorda tos  i udzielenia j ego  kopj i  k i l ku  przy 
j ac io łom.  by ło  to. że pewna  zag ran i czna  dama nie zo
s t ała  przyjętą  na dworze ,  z powodu  że z rob i ła  pub l i 
czny skandal  z mężem,  z k tó ry m żyje w rozdzieleniu.  
Pan Kalergi  z akochany  w tej damie,  chc ia ł  j ą  przez 
swo ją  protekcję  wprowadzi ć  koniecznie  do dworu .  
P ow tó rz y ł  on p rzeszłego roku  odeg ran ą  scenę;  uda ł  
się do Pyreus ,  zapowiedziawszy,  że nic wróci  s t amtąd ,  
dopóki  n i eo t rzyma  świe tnego  zadość uczynienia .  W d .  
4 po po łu d n i u  wy je cha ł  z Aten.  u da ł  się do Pyreus ,  
ale tam o t r z y m a ł  od admi ra ł a  f r ancusk iego  J acquino t  
os t rzeżenie,  aby po w ró c i ł  do Aten,  gdzie też on r ze 
czywiście tej ' -samej  nocy p rzyby ł .  Dz ienn ik  Fama , 
zostający pod szczególną p ro t ekc ją  mini s t r a  wojny ,  
mówi  o ś rodkach k tór e ma j ą  być wkrótce  przeds ię
wzięte przeciw » klubów i J a k o b i n ó w ,« k tóry ma się 
znajdować  na p ó ł no cne m przedmieściu Aten.  Tam 
wła śn i e  mieszka j ą  p os ło w ie  P ru s  i Bawar j i .  Czyliżby 
Kalergi  p o su w a ł  swoje  zuchwal s two aż do zama sko 
wanych pogróżek przeciw pose l s twom zagranicznym'? 
T o ‘dość jest  do niego podobne.

—  Anglicy w Py reus  ćwiczą w m a ne w rac h  wo j sk o 
wych część lcgji cudzoziemskiej ,  która  ma być do 5 , 0 0 0  
ludzi dop rowadzoną.  Część o której  mó w im y ,  sk ł ad a  
się z siedm iu  ludzi,  którzy,  w ed łu g  auten tycznych  
ź ródeł ,  pochodzić  ma j ą  z s i edmiu  rozmai tych k r a j ó w -  
S k o ro  się wyćwiczą w r ob i en iu  b ron iu .  ma j ą  udać się 
do K ry mu  dla wzmocnienia  a rmj i  spr zymierzonych .

—  W zesz łym tygodniu Kalergi  kaza ł  liczbę ż o ł 
n ie rzy  s t anowiących  szpa l er  przy muzyce  podwoić.  
To zdz iwi ło król a i r ozkaza ł  aby wszyscy żo łni er ze  
nadkomple tn i  nad zwycza jną  liczbę, powróci l i  do ko 
szar.  Kalergi  obawia  się. j ak  się zdaje,  że lud  gotów 
jego oddaleni a z gabinetu i ukar an i a  w pr os t  od król a 
zażądać.  Tu powszechną jes t  opiń j a,  że świeżo ode
g ran e  liczne rozbójnicze sceny w okol i cach Aten,  
są dz i e ł em pana Kalergi ,  a to dla odwróceni a  uwagi  
publ icznej  od jego osobis tych spr aw.  Ale to wszystko 
nap rpżno ;  rozbójnicy j ak  się pokazal i ,  tak i r azem 
znikl i  w sposobie  t e a t r a lnym i dymisja,  tudzież u ka 
r an i e . ^ .  Kalergi ,  są  p rzedmiot em wszelkich rozm ów 
i na jwyższem życzeniem na ro du  greckiego,  k tóry s ą 
dzi się shańb i onym przez d łuższe  pozost awanie  tego 
min is t ra  w gabinecie.

—  W dzienniku A lina, o rgan i e  p. Maurocorda to ,  
zamieszczony zos t a ł  a r t y k u ł  Timesa o P ru sach ,  nade r  
ubl iżający dla tego pańs t wa  i j ego  rządu.  Pon i ew aż

(*) N iek tórzy  u trzym ują ż e  ta p o g r ó ż k a  ty cz y  s i ę  króla i 
k r ó l o we j ,  i t m  zaś  tw ie r d z ą  ż e  o d n o s i  s ię  tylko do  tr z ec h  
p o s ł ó w  n ie m iec k ic h .

dziennik Alina  r edagow any  j es t  zu pe łn i e  w duchu 
ang i e l sk im ,  n ikogo  za tem to zamieszczenie n ic-dziwi .  
Zdaje  się żc pan Maurocorda to  zazdrosny z powodu  
ostatnich tryum fów  pana  Kalergi ,  chc i a ł  w takiż sam 
a lbo p rzyna jmn ie j  podobny  sposób  odznaczyć s i ęwr az  
ze swemi  p rzy jac ió łmi .

A teny 17 S ierpnia . Depesza telegraf iczna pod tą 
da tą  zamieszczona w Gazecie T ryestyń sk ie j  mów i :  
u Sp raw a  pana Kalergi  dotąd nie jes t  rozs t rzygniętą;  
prezes gabinetu p. Mauroco rda to  ociąga się z poda 
n i em dymisj i ;  posels twa moca r s tw  obcych nie chcą 
się w nic mięszać,  t ł ómacząc  się że nie maj ą po tr ze
bnych w lej kwest j i  i ns t rukc j i  od swoich w ła s nyc h  
rządów.  Ale Jego Kr .  Mość t rwa  podobno  słale przy 
swojc in pos t anowieniu.  Neue Pr. Zeit.)

h i s z p a n j  a .
—  Telegraf  d on ió s ł  nam poprzedn io ,  że w dn iu  17 

b. m.  oba w ian ę  się niejakich zawichrzeń w Madrycie.  
Chodzi ł o  tu o n i ep rzy jazne  dla duchowieńs twa  m a n i 
festacje;  na szczęście,  rz ąd  uprzedzony o tem,  p rzed 
s i ęwz i ą ł  s t o sowne  środki  ku zapobieżeniu j a k i m k o l 
wiek man i f es t ac jom,  k tór e w jak i inbądź duchu w y ko 
nane .  by łyby  zawsze  s zkod l iwemi  porządkowi  publ i 
c znem u .  ( Independance Belge).

WIADO MO ŚCI  Z WSC HO DU .
—  Piszą z Kons tan tynopol a  dnia  2 0  lipca:
Już  wielekrotui e  mówi l iśmy,  że w ed łu g  wszelki ego 

p rawdopodob ieńs twa ,  a rm je  nasze d ł u g o  jeszcze będą  
m og ły  pozostać na wschodzie.  Oto dwa ważne fakta 
na poparc i e tego zdania.  Trzy mies iące lata j aki e n a m  
jeszcze pozostają ,  ma j ą  być użytemi  na urządzeni e  
obozu w Maś laku tak aby wojsko m o g ł o  w n im  z imo
wać.  Mają t am  zbudować  nowe  fundam en ta lne  ba rak i  
tak obsze rne ,  iżby m og ły  pomieścić dogodnie  c a ł ą  a r -  
mję.  Poni eważ  Maślak w czasie zimy bardzo j e s t  w y 
s t awiony na  burze  pó łn oc n e ,  opuszczą  przeto wyższą 
płaszczyznę,  a urządzą  obóz na pochy ło śc iach  w e 
wnęt rznych otaczających j ą  i o s ł on ionych  przez s ąs i e
dnie  wzgórza.  Nakoniec w iemy  z dob rego  ź ródł a ,  że 
rząd francuski  z a m ó w i ł  w różnych  miastach wschodu  
u różnych pr zeds iębi ereów,  sześć tysięcy fu rgon ów  
któr e  ma j ą  być w ciągu t rzech lat  dos t arczone,  to j e s t  
po dwa tysiące na  rok  zaczynając w tym roku,  to jest ,  
że c a ł a  dos t awa ma być w roku  1857  ukończoną .

Flegeton  o d p ł y n ą ł  przed k i lku  dn i ami  aby powieść 
do Odessy sześćdziesięciu j eńcó w rossyjskich,  na m o 
cy ka rt e l u  wymiany ,  u łożonego  między F ranc j ą  i R o 
sją.  Flegeton pozostanie  przed Odessą  dla przyjęcia 
na pokł ad  j eńców fr ancusk ich,  sko ro  o t r zyma  zawia 
domieni e  od w ładz  rossyjskich.

Zaczvua  się pokazywać  niejaki  ruch  w świecie  dy 
p loma tycznym.  Lord  Redclifle często odwidza  g ł ó 
wnych  c z ło n k ó w  gab ine tu  o t t omańsk iego .

—  Zda rzy ł  się tu w tych dniach dość dziwny w y -  • 
padek w Pera .  Czterech n i ew o ln ików czerkieskich 
przywiezionych na przedaż do Kons t an tynopol a ,  p o 
t raf i ło z emkną ć  ze s t a tku który  ich p rzywióz ł  i s ch r o 
n i ł o  się do pa ł acu  ambasady  angiel skiej .  Kupcy ich 
właśc i cie l e  ścigali  ich t am i żądali aby ich im wyda 
no. Nie tylko ambasada  odmó wi ł a  tego,  ale nadto  o -  
świadczył a .  iż n i ezwłoczn ie  odeśle tych zbiegów do 
ich ojczyzny.  Rzeczywiście w ys ł ano  ich pod e sko r t ą  
do po'rlu dla w ypraw ien i a  s t amtąd  na miejsce p r ze 
znaczenia .  ale w drodze  kupcy z pomocą  wielu i nnych  
w sp ó ł ro da kó w  uderzyl i  na eskor tę .  P r zysz ło  do fo r 
ma lne j  walki  i policja wdać się mus ia ł a .  Are sz towa
no Czerkie sów będących p rzedmiot em bójki ,  tudzież 
mn ós two  tych którzy w niej  udzia ł  miel i ,  a między 
ni emi  owych kupców i wszystkich a re sz towanych  o d 
s t awiono  do minis te rs twa  policji ,  gdzie rozpoczęto za
raz proces.  Mówią,  że kupcy  okuci  w ka jdany zos taną 
odes ł an i  do Czerkiesj i  z rozkazem,  aby nigdy w życiu 
nie ważyli  się pokazać w Kons tan tynopo lu .  Niewia
domo j aki e rozpo rządzen ie  wydane  zostanie  wzgl ędem 
czterech n i e wo ln ików.

—  Piszą z Wiedn i a  4  s i e rpn ia  do Gazety W rocła
wskiej:

Wiadomośc i  podane przez jeden dziennik be rl iński ,  
że w W ie dn i u  rozpoczęte zos t ały konfer enc je  między 
h r a b i ąB uo l  i r c p r e zco t an t a miF ra nc j i  i Por ty w p r zed 
miocie  czwar tego punk tu  gwaranc j i ,  są zupe łn i e  bez
zasadne.

Tyle jpst w tem wszys lkiem p rawdy,  że w obecne j  
chwil i  w Kon s t a n t yn opo lu  zap rowadzoną  j es t  komisj a 
z ł ożona z r ep r ez en t an t ów  moca r s tw zachodni ch i 
Anslr j i ,  tudzież j ednego  min is t ra  Por ty,  i że zadan i em 
jej j es t  wypracować  proj ekta  r e formy  mającej  być 
w pr ow ad zon ą  w po łożen iu  chrześc jański ch  poddanych 
Por ty.  Te p ro j ek ta  z a k om u n i ko w a ne  zos t aną  s t r o n o m  1 
kon t r ak tu j ącym i po  p r zychyl en iu  się moca r s tw  s t a-  *
wionę będą pods t awy  negocjacj i  pokoju z Rossją.  Po -  i
n i eważ komisj a  ta została  u tworzoną  dopie ro  po p rzy 
byciu pana  Thouvcne l  do Konst an tynopo la ,  przeto 
szczegółów jeszcze u rzędown ie  wiedzieć nie możemy .



—-  D a ily  News m ów i, że w czasie pogrzebu lorda 
Raglan, baterje rossyjskie zam ilk ły  dla okazania czci 
dla pop io łów  zmarłego; dodaje, że wywzajcinuiając  
się za tę grzeczność, jak tylko dzwony dały hasło  o b 
rzędu pogrzebowego s ła w n eg o  admirała Nachymow,  
sprzymierzeni także przerwali ogień wszystkich s w o 
ich baterji.

—  Gazeta T rye s ty ń sk a  otrzymała z Trebizondy 
pod datą 18 lipca n a s t ę p u j ą c e  wiadom ości;

Kars zaopatrzony jest w żyw ność  już tylko na 4 0  
dni i nie potrali d ługo  oprzeć się oblężeniu, szczegól
nie z powodu, że Wasik-pasza zaniedbał wydalić  
z fortecy kobiety, starców i dzieci, b iega ła  nawet  
wieść, że gdy jen era ł  Murawiew w dniu 8  lipca w e
zw a ł garnizon do poddania, rozpoczęte już z o 
stały w tym przedmiocie negocjacje za pośredni
ctwem perskiego konsula, który m ia ł  ułożyć zasady 
kapitulacji. (Jour. tle S t. Pet.)

—  Otrzymano w Marsylji następujące wiadomości 
z Konstantynopola 13 sierpnia:

Mówią, że bej tunetański o f iarował sw oją pomoc  
powstańcom w Ir ipolis  (może p rze c iw  powstańcom ).

Jeśli mamy wierzyć dziennikowi P re s se  il'U nen t, 
jenerał Henry Beutmek ma wkrótce zastąpić jenerała  
Sim pson w naczeluem dowództwie armji angielskiej 
w1 Krymie. (ln d e p . B eige j.

LISTY Z CIECHOCINKA.
1.

Od szóstej porannej wyjechaliśmy z Warszawy. 
S ło ń ce  coraz wyżej się wznosząc, ukazywało za
chwyconemu oku co chwila n ow e, co chwila piękniej
sze widoki; ale też i coraz bardziej by ło  gorąco. Jaki 
taki szukając ch łodu , sk ry ł  się do kajuty i na drzem
ce lub inuein, szlachetiiiejszem zatrudnieniu przepę
dził kilka godzin południowych, i by ło  już zapewne  
o k o ło  piątej wieczornej, gdy ośw iet lony  ukosnemi  
promieniami zniżającego się s łońca , ukazał się na w y
n ios łem  wzgórzu kosciołek Raciążski, a opodal w d o 
linie rozrzucony Ciechocinek. Dotąd wszyscy podró
żni nie mieli jednego celu przed sobą, w ielu  tracili
śmy po mijanych stacjach, wielu też nam nowych przy
b y w a ło ;  ale od Nieszawy Ciechocinek sta ł się pun
ktem, do którego wszyscy zdążali, gdy się więc uka
za ł  wspomniony kośció łek  na wzgórzu i rozsiane dom-  
ki w dolinie, każdy ze sw em i manetkami śp ieszy ł  
na pokład, oczekując chwili wylądowania. 1 uroczy
sta zaprawdę to chwila , kiedy statek wysuwając się  
Z za kępy przyległej, zrozwiniętemi wspaniale Hagami, 
ukazuje się przybyłym  do przystani na jego  przyjęcie; 
kiedy przy odg łos ie  muzyki s i łą  pary w stosowne kar
by ujętej, jakby dzielną czwórką si lną dłonią  w oźni
cy kierowaną, c iągniony, zawraca i staje pod ambar-  
kaderein. Co to za ruch i gwar, co to za krętanina i 
wrzawa panuje przez chwilę na spukojnem wybrzeżu:  
jedni szukają furmanki, drudzy już się pakują na brycz
ki, inni odjeżdżają statkiem do W łoc ła w k a  lub Niesza
w y, ci się witają, ci znów żegnają, ci tylko są oboję
tnymi widzami  Statek wkrótce odpływ a, gromad
ka podróżnych coraz się pomniejsza, śpieszmy i my 
powitać po raz drugi solodajne błonia  ciechocińskie. 
Droga do warzelni soli, wijąc się po dawuiejszem k o
rycie W isły , p e łn a  błota i piasKu, ale c ierpliwości ! 
mijamy jedną i drugą kolonję, piec do wypalania w a
pna, mieszkanie pogranicznego strażnika, co wszyst
ko stanowi tak nazwany S ło ń sk  i już jesteśmy w w a
rzelni. Stąd wyjeżdżamy w ocienioną drogę, po obu  
jej stronach obszerne zielone płaszczyzny, otóż i C ie
chocinek ! S ło ń c e  w łaśn ie  zapada za lężn ie , z pod 
których n iew ielk ie  grona powracają, zmierzając ku 
domowi, spieszmy i my do skrom nego wiejskiego po
mieszkania, odpocząć po całodziennej podróży, ale 
przedcwszystkiem zapalmy cygaro, unikając natarczy
wości komarów. Drobne te stworzenia w w ielkiej obfi
tości nagromadzone w wilgotnej dolinie c iechocińskiej,  
zbyt ważną rolę odgrywają co wieczór w życiu jej m ie
szkańców, aby w moim liście pominiętęmi być m ogły .

Kiedy obejrzałem się po Ciechocinku, szukając, 
przedmiotu do napisania czegośkolwiek z tego miej
sca, napierwej zw róciły  moją uwagę w y n ios łe  kom i
ny, dwóch ciągle pracujących tu machin parowych. 
VV naszym wieku przem ysłu , kiedy tak często przy
chodzi podziwiać piramidalne kominy, kiedy inanche-  
sterski tego rodzaju kolos z powodu swej niezwykłej  
wysokości,  ca łem u światu jest znany, nie dziw się czy
telniku, że dymiący się a w y n io s ły  komin najpierwej 
się nasunął śledzącemu oku zafrasowanego korrespon-  
denta. Zajrzałem więc najprzód pod dach ozdobiony  
tak pięknym kominem, a następnie oglądałem to wszyst-  
ko, co tu zamierzam opisać. Czytujecie tak chętnie  
sprawozdauia z koncertów, bawią was nieskończenie  
opisy balów i kuligów, chciejcież choćby dla rozmai
tości i mojćj gawędki posłuchać.

Pośród wydm piasczystych dawniej zapewne z u p e ł
nie nagich a obecnie zabudowanych w rozmaitych k ie
runkach poustawianemi domami, domkami— znajdują 
się trzy g łó w n e  źródła s ło n e .  Najmocniejsze z nich  
zawiera o k o ło  pięcio-procentową solankę, dwa inne  
mniej jak trzy procentową. W pośrodku owych trzech 
źródeł ustawiona machina parow'a średniej wielkości,  
pompuje różno-procentową solankę i pomieszaną prze
prowadza na tężnie za pośrednictwem rury żelaznej.  
Samo nazwisko wskazuje, że przeznaczeniem tę tn i,  
dwóch znacznej długości budynków, jest stę ża n ie  so 
lanki. Dla dokładniejszego jednakże pojęcia, w jaki  
to m ianowicie  sposób owo-stężanie się odbywa, zasta
now ić się nieco musimy nad budową wspomnianych  
tężn i, zwanych inaczej g ra d yczn ia m i.

Każda gradycznia składa się z trzech c z ę śc i : dolna 
jest obszerną skrzynią, środkową stanowi warstwa  
ciernia, w górnej mieszczą się koryta, służące do przy
jęciu solanki. Stężanie odbywa się następującym sp o
sobem: solanka pędzona przez, machinę parową na 
wierzch gradyczni, napełnia ustawione tam z obu stron 
w dwóch rów noleg łych  szeregach koryta, z tych za 
pomocą rurek drewnianych spada w mniejsze i p ły t
kie koryta, a’ przez szpary w bokach tychże wycięte,  
spływ a na ciernie. Rozdzielona tym sposobem na ty
siączne cząstki, w drobnych kroplach spadając z ga 
łązki na gałązkę i ulegając działaniu s łońca, oraz 
przewiewowi wiatru, solanka traci przez parowanie  
część wody, zyskując przez to na mocy i sp ływ a  do 
dolnego zbiornika. Dostarczona na lężnię pierwszą  
inniej jak pięcio-proeentowa solanka, staje się teraz 
ośin do dziesięcin procentową, a gdy jako taka, nie  
jest jeszcze zdatną do w ygotowywania z niej soli, dzia
łaniem  machiny parowej pomiędzy tężniami ustawio
nej, przeprowadzona na wierzch drugiej gradyczni,  
zbiera się w dolnym jej rezerwoarze jako 1 7 — 2 0  pro
centowa. Ponieważ dla otrzymania tak wysokiej pró
by solanki, najczęściej przepuszczenie jej przez pier
wszą i drugą tężuię jest niedostatecznem, przeto urzą
dzono na pierwszej gradyczni jedną, a na drugiej trzy 
pompy, które za pomocą zwyczajnego urządzenia wia
trakowego z dolnych zbiorników przeprowadzają so 
lankę na wierzch tężni, i tym sposobem raz już prze
puszczana przez ciernie słona  woda, powtórnie po nich  
może sp ływ ać .  Obiedwie grauycznie położone są na 
miejscu cokolwiek wzniesionem, aby nie dosięgała  
ich woda wiślana, która podczas w ylew ów  tej rzeki, 
aż pod S ta r y  Ciechocinek  podchodzi. (*)

Stężona solanka rurążelazną przechodzi do warzel
ni. Tam w siedmiu wielkich panwiach sól z niej w y-  
gotowywują. Podczas warzenia na powierzchni so lan 
ki tworzą się warstwy soli,  z drobnych jej kryształ
ków z łożono, które po pewnym czasie nabierając zna
cznej ciężkości na dno opadają, ich miejsce zastępują 
n ow e warstwy i to powtarza się dopóty, dopóki się 
całkow icie  sól nie wygotuje. Gdy to nastąpi, ogień  
gaszą, sól wydobywają, suszą ją na blachach żelaznych  
i pakują w beczki. Oto wszystkie koleje, jakie prze
chodzi zdrowiodajna solanka, ten nektar pól c iecho
cińskich. zanim w postaci pięknej śn ieg ó w k i pojawi 
się w handlach warszawskich. Pozostałości po w yw a
rzeniu soli,  to jest: łu g  i szlam używane są takoż jako 
środki lekarskie. Miejscowi robotnicy wyrabiają  
z drzewa kolebki, koszyki, drzewka, krzyżyki, które 
po kilkrotnem zanurzaniu w gotowanej solance, po
krywają się dosyć grubą w arstew ką,kryształków  soli, 
a następnie w ysuszone i przez goszczących zakupywa
ne, stanowią s łodkie  (w łaściw ie s łon e)  pamiątki chw il 
w Ciechocinku spędzonych. Od przeszłego roku za
przestano palić pod panwiami sam em  tylko drzewem,  
mieszając je  p ó ł - n a -p ó ł  z torfem.

S ły sza łem  także, że budowa trzeciej tężni jest za
mierzoną.

III.
Nie będę wam o p isy w a ł  trybu życia w Ciechocinku.  

Nie ma już zapewne nikogo z czytających, któryby o 
przechadzkach pod tężniami, o codziennych przejażdż
kach doprzystani żeglugi parowej itp. przyjemnościach  
nie wiedział; zresztą w tym już roku odśw ieży ł  nam 
to wszystko w pamięci pan VV. korrespondent Kurjer- 
ka. Ale o pewnych zmianach tu zaszłych, o  pewnych  
ulepszeniach wprowadzonych przy tutejszym zakła
dzie wód mineralnych, zamilczyć się nie godzi. Kor- 
respondencje pisywane z Ciechocinka, a corocznie za
mieszczane po czasopismach Warszawskich, zebrane 
razem, stanowić będą kiedyś (a przynajmniej stanowić  
powinny) ciekawą kronikę tego miejsca, historję roz
wijania się i wzrostu zakładu tutejszego, każdy więc 
krok na tej drodze uczyniony, zas ługuje  na w zm ian
kę. Otóż dla wiadomości nie tylko obecnie żyjących,  
ale i przyszłych pokoleń zapisujemy, że: dotychczas

(*) P a t r z  m ó j  l is t  z C i e c h o c in k a  w  n u m e r z e  D z ien n i ka  
W a r s z a w s k i e g o  z d n i a  12 w r z e ś n i a  r o k u  z e s z ł e g o  z e m i e s z -  

c z o n v .

używano do pioia solanki z jednego tylko źródła, o -  
becnie zaś wszyscy leczący się, podzieleni zostali na 
dwa wielkie obozy, to jest na pijących mocniejszą i 
mniej w onną solankę, oraz na pijących wodę słabszą,  
ale za to obdarzoną od natury pewnym w łaściw ym  
sobie zapachem. Ta ostatnia przeprowadzana jest do 
ogrodu spacerowego, rurą podziemną jeszcze w roku  
zeszłym  założoną, ze źródła obok starej oberży p o ło 
żonego.

Takżeć to pono niezbyt dawne czasy, kiedy szuka
jący zdrowia w Ciechocinku, czerpać je  musieli ze 
źródła wprost z ziemi bijącego. A teraz, co za odmia
na! W skrom nym  ogródku, który z powodu wzrasta
jących drzewek, coraz cienistszem. coraz przyjemniej-  
szem staje się ustroniem —  przybyły tego roku dwie  
celne ozdoby. Solanka przeprowadzana ze źródeł, do 
2ch kształtnie wyrobionych naczyń, wytryska w każ-  
dem trzema strumieniami! Jest to pod pewnym wzglę
dem ważna bardzo zmiana, gdyż tym sposobem na
bierana w kubki solanka, mniej zapewne w pijącym  
sprawia odrazy, jak czerpana wprost z źródła, wśród  
piasku i m ułu  bijącego. S ło w e m  Ciechocinek co rok 
zyskuje na czemś pożyfecznem i pięknem. Widocz
nym bardzo jest w p ły w  człow ieka, co ukochał to 
miejsce i nie ustaje w pracy, ale coraz więcej dok ła
da starań, aby je  jak najmilszem uczynić. I m iłą  za
prawdę jest owa nizina. Taż sama Opatrzność, która 
ją  uczyniła otwartą skarbnicą najszacowniejszego da
ru, jakiego możem zapragnąć na ziemi, nie[poszczędzi- 
ła  jej i piękności natury. Dosyć tu wspomnieć o lem  
wzgórzu zieloriem, uwieńczonem świątynią Pana, co  
z jego w ysokości zdaje się b łogos ław ić  cierpiącym, a 
żałującym i ukorzonym sługom  sw oim !.. . .

IV.
Kiedy nam sprzyja pogoda, s łon k o  w e so ło  przy

świeca, weźmy wędrowny kij w rękę i idźmy podzi
wiać świat B oży! U ciebie czytelniku, coś się zaskle
p ił  na ca łe  życie w posępnych murach wielkiego mia
sta, pew no nie znajdę współczucia. Nie zdolny bę-  
.dziesz poczuć tego szczęśeia jakie pgarriia, tej radości 
jaką się czuje, gdy postępując zwolna wśród łan ów  
zboża z łotego , i łąk zielonych, i wonnych gajów so
snow ych, można pełną piersią oddychać, można m y
śli rozpowić skrzydła do lo t u !

Mijając tak zwaną Ś w iń sk ą  k rzy w d ę  (**) i S ta ry  
Ciechocinek, i idąc drogą ku S łu żew u ,  natrafiamy na 
m iłą  oku rozmaitość: szerokie pola okryte dosyć l i -  
chem zbożem, które tu najczęściej koszą— przerzyna
ją leszczyną ocienione strumyki; szare domostwa za 
możnych kolonistów ą pośrodka drzew i zieleni, zale
dwie widzieć się dają. A chociaż miejscami podróż po 
piasku dosyć uciążliwa, ani się spostrzeżesz, jak dro
ga wijąca się dotąd po dolinie Ciechocińskiej,  zniknie 
ci z przed oczu za wzgórzem.

Opuśćmy ją, przez S ta w k i  i Ośno biegnącą dalej 
ku S łu żew u ,  a sami wejdźmy na wzgórze. Z wierz
chołka jego  po jednej stronie, ogarniamy okiem oba 
Ciechocinki, na kilkadziesiąt stóp niżej leżące, a co
kolwiek dalej żó łtaw e wody W iś lane;  po drugiej m a 
my przed sobą kraj zupełn ie  równy —  szerokie pola 
Kujawskie.

Dla tego to przyległe  wioski: S ta w k i, Podzarńcze , 
w’ języku mieszkańców Ciechocinka, zowią się g órn e-  
m i. Minąwszy ogrom ną przestrzeń p iasków, n ie tkn ię
tych jeszcze nogą przechodnia, swobodnie wygrzewa
jących się na s łoń cu , zdążajmy do cienistego lasku 
dębowego, który na stoku góry porasta. Cichy stru
myk przepływający nad jego brzegiem, zaprowadzi 
nas do pobliskiej wioski, pod samą górą leżącej, na
zwiskiem Kuczek. Jest to osada z kilku chat ubogich  
złożona; m łynik  poruszany dawniej wodami strumy
ka, obecnie nie czynny, stanowi całą  jej pzdobę. Bo- 
ża-m ęka  mchem ze starości porosła, wyciąga nad nią 
sw e opiekuńcze ramiona. Pożegnajmy Kuczek i śp ie
szmy dalej. Po rospadlinach piasczystej góry, tworząc  
niewielkie kaskady —  sp ływ ają  z szmerem potoki. 
W niewielkiej odleg łości  u sam ego jej podnóża na 
wodnych trzęsawiskach porasta bujnie leszczyna. Na 
prawo w niewielkiej odleg łości  widzimy dwa praco
wite wiatraki a cokolwiek dalej biały kościółek i sze
reg domów Raciążka. Dawniejszemi czasy podupadli 
teraz mieszkańcy owej mieściny, trudnili się ryb o łów 
stwem; obecnie żytko sieją, kartofle sadzą, a co n ie
dziela zgromadzają się w świątecznych strojach do s w e 
go ubogiego kościółka. Odwiedziłem za miastem po
łożon e  rozwaliny zamczyska. Cicho i smutno wśród  
zgliszczy tych m urów , co niegdyś śm iałe  cz o ło  stawia
ły  Krzyżakom. W pośrdku gruzów wygrzebana jama, 
każe się domyślać skarbów, których tu w idocznie ktoś 
szukał. " W- S tępow sk i.

(**) D z i wi s z  s i ę  m o ż e  m i ł y  c zy t e l n i k u ,  skąd t ak i e  m i a n o  
u qos t o :  w y w o ł a ł  j e  u c i s k  biedziCj  n i e r o g a c i z n y ,  k tó r a  d a w n i ć j  
g d y  gćfście m i e s z k a ń  n i e  w y n a j m o w a l i  —— w i ę k s z ą  tu mi a ł a  
s w o b o d ę .
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Tak, i wiejskie kochać umieją. Ty.Jjakbyś prze

czuwała to |iobiecem serceną, doradzając aby jej nie 
zmuszać do związku ze Stepanem. Kto. wie, czy nie 
w tym był najgłówniejszy powód wczorajszego wy
padku.

Żona podaje mu rękę do uścisku ze słodyczą w spoj
rzeniu i cichutko rzecze: — Poczciwy Marcinie! Ty w i
dzę przebaczasz mi!

W  f q k i ej zgodzie i jedności wzorowego pożycia 
państwa nyarszałkostwa, minęło lat cztery, od daty po
wyższych wydarzeń, żyw sze marszałka żywość bywa
ła  utrzymaną na wodzy nic dostrzeżonych a łagodnych 
wpływ ów jego żony. Tymczasem, rozwijały się wdzię
ki lat wiosennych miłej Maryni. Matka w duchu re
ligijnym. cieszyła się już temi je j  duszy przymiotami, 
co w szczęściu, równie jak w niedoli, stają się rękoj
mią podoju i śmiałej nfności w Bogu. Ojciec odgady
wał,  z podobieństwa w jej twarzy z matką, przyszłe za
lety swe; córki, a niezachwiany w zasadach, co do 
wyższości swojego rodu, m arzy ł świetny związek, ł o 
żąc n iezmordowaną usilność, aby znącznym posagiem 
okęasić zasłużone imie. Jakoż lubo na folwarczne bu
dowy dziś.pokończone, a wystawpiejsze niż były, na 
skupienie rem apentu  w owcach i bydle, sza rpną ł  się 
by ł kapitał przeznaczony dla Maryni, przecież dbanie 
usilne i dobre w gospodarstwie powodzenie, już do
p e ł n i ł o ,  po upływie lat czterech cały stąd uszczerbek 
z nawiązką.

W pałacu Zarudnr, kiedy niekiedy ktoś tylko ozwie 
s i ę  o  losie. Janka, kiedy niekiedy wspominają o trw o
dze- całej okolicy z owej daty, gdy on spełnia jąc prze
powiednią szemlielana, dzielnej użył wymowy i sk ło 
n i ł  wartowników w przejściu od pana asesora' do po
wiatowej. turmy, aby  z nim, razem puścili się na życie 
swobodne po lasach, gdzie stanąwszy na czele rozmai
tych zbiegów włóczęgów i dezerterów wojennych, ba
w i ł  się rozbojem. Nikt tu nie wspomina jak m arsza
łek  dęzał wówczas co chwila, jak żona męzkiin roz
sądkiem wywodziła go z ciągłej obawy o życie. Leęz 
„ile zapomniała Marta, jak wówczas dziękując Bogu 
z ' a  ocalenie narzeczonego, cieszyła tęsknotę synkiem 
pod ową datą urodzonym, wśród powszechnej trwogi, 
synkiem, do. którego nigdy picszczotom.Stepana przy
stępu nie dała. Zapomnić nie mogła i Marynia, ile 
natenczas wzuosiła modłów o nawrócenie Janka na 
drogę opamiętania^ żalu i .skruchy, Nie długo trwały  
dzięki Marty, nie powiodło się modlitwom Maryni, 
sphw<yc°no herszta rozbójniczej bandy, umiano go tym 
razem dobrze dopilnować. Proces b y ł  nie długi, a po 
knotach, w ysłano Janka na Sibir.

P o  spełnieniu tego na nim wyroku, męki domowe
w całej sile poczęły Stepanowi dojmować. Marta, z cięż
kiej powstawszy choroby, s łowa nigdy nic przemówi. 
Zaledwie on wejdzie do chaty, ona spuszcza głowę na 
ręce o s tół oparte, i chroni się spojrzenia mu w oczy. 
Mąż nieszczęśliwy, patrzy na dziecię, któremu me jest 
ojcem, a przecież kocha swą żonę. (idy później już 
trzyletni chłopczyk, szczebiocze doń, wyciąga ręce, 
czepia się za połę dybiąc za nim po chacie, a ten nie 
śmiało waży się nachylić, aby choć obcą, ale życzliwą 
przytąHć dziecinę, matka z oburzeniem porywa je za 
rączkę i na swe kolana sądowi, Płacze mały Jasicczko 
wodząc za S tepanem oczy, i matce łzy p łyną ,  czemu 
nie ojciec go pieści, Zdarzało się iż po dwa dn. w n- 
sta nic nie wzięła, W takim razie, namówiona dzie
wka przez Stepana, ich służąca, w jego nieobecności 
odzywała się do chłopczyka w pó ł cichym a Irtosnym 
głosem: -  Biedne ty dziecko! Ot n iezad ługo ,  sierotą 
zostaniesz, bo matka głodem się zamorzy.—  I po tych 
słowach, odchodziła po wodę z wiadrami, sarnę tylko 
Martę zostawując z synkiem, Wróciwszy od krynicy 
7.ąvvsze dostrzegała, że postawiona przed nią strawa 
b y ła  nadpoczętą. . . . •
* S tepan cichy, potulny, niezachwiany niczem w m i

ło w a n iu  żony, do łez litości p rzejm ował się nad nią. 
S tara  znachorka TctiaUa, w pływ ała  cokolwiek do pod
trzymania tej jego stałości. U niej Marta, radaby n a j
lepszą być żoną, ale Janek poddał jakieś danie, na 
które trudno odgadnąć lekarstwa, bo niegodziwa w ró 
żka jego. chcąc zguby Stepana, zaklęła wszystkie zio
ł a  skuteczne przeciw jej daniu. Upewnia go nakon.ee 
że Marta, milczkicm w duszy kocha go, tylko spojrzę, 
„ j e  Janka weszło z tern daniem  do serca biedaczki, i 
tain do jakiegoś czasu gospodarzyć będzie, aż zupełnie 
nioc swoję straci. Stepan kochał i czekał cierpliwie, 
a  nawet oszczędzając ją. aby przykrości n ie rob ie .  pq-

nieważ ciągle chroniła  stę jego spojrzenia, postanowił 
rzadko bywać w domu. Ani bratu, ani parobkowi nie 
dozwala spełniać dworską robociznę, sam ją  zawsze 
odbywa, ilekroć jednemn z chaty wyjść każą, a przez 
następne trzy dni. albo na swojem polu, albo w gu 
mnie, lub też w pasiece, wynaehodzi dla siebie jakie 
bądź, zajęcie, byle żonę nie razić spojrzeniem. C ężko 
e ierp ia ł  w milczeniu na los opłakany.

Raz w późnej jesieni, dostawiał z innymi pańskie 
zboże do miasta, gdy niespodzianiesilne schw yciły m ro
zy. Stepan lekko odziany, przeziąbł mocno, a wróci
wszy do domu, zachorzał obłożnie.

Ze wzmagającą się słabośfcią męża, nas ta ła  dziwna 
w Marcie zmiana. Patrząc na jego zbolałość, p o ra ź  
pierwszy objaw ia uczucia ludzkości. Oto już  sama doń 
przemawia, oto pomna o wszelkiej potrzebie domu. 
pilna gospodyni, zajmuje się urządzeniem warzywa, 
dobiera odpowiedne chorobie, sk łania  błagając aby się 
posilił. Na szczerniałej twarzy Stepana i w zapadłych 
oczach, promieni się szał gorączkowej radości. Raz 
usiajlła przy nim. iw  tę twarz głębokie wejrzenie utkwi
ła. Na słodki jego uśmiech, pokiwała g łow ą w m il
czeniu, a po chwili ozwie się: —  nile ja  tobie dobry 
człowiecze boleści naniosłam ?"—  Porywa z ziemi sy
na; —  „Przyjm to dziecię nie twoje, które znosisz dla 
tego. że matką mu jestem, Weź go sobie! Co mam 
najdroższego, zabij, zabij! może lżej mi będzie na d u 
szy, a nie umieraj!«—  Tu silnie płakać poczęła. On 
tu l i ł  dziecie lgnące ku niemu, ea ło w a ł  i łzami je zro
sił .  Później gorączka się wzmogła, dworski cyrulik 
nie pom ógł i Stepan, na chwilę sprzytomniony, zażą
d a ł  parocha.

Po ostatnich Sakramentach, chory, jak iskra co przed 
zagaśnięciem jaśniejsza, przyw ołuje żonę i jej synka. 
Sadow 'ą  mu to dziecie przy nim, a on grobow ym ury
wanym-głosem przem ów ił  do parocha.

—  Na miłość Chrystusa błagam księże, abyście 
poszli do dworu, i powiedzieli jejmości pani naszej, 
że ja  umieram, że konający proszę aby jejmość i jej 
córka, przyjęły w opiekę moję żonę i tunasze dziecko 
U nich jest serce dla nieszczęśliwych. A le ż  powiedzcie 
iin dobrodzieju i te odemnie s łow a, powiedzcie proszę 
że ja  dzisiaj stanę przed Bogiem, i tam c h o ć b y  za wła,-. 
sue moje grzechy, przyszło cierpić lat tysiąc, to wy
modlę u Boga, abym wprzód- za nich w y c i e r p i a ł ,  jeśli 
są jakie ich winy, lu b  jeśli jakie być m o g ą ,  aby one, 
po długiem życiu, w piost były przyjęte do nieba. Ja 
spokojny umieram, bo one zlitują się nad m o ją  żoną 
i naszym synkiem.

Zwrócit twarz uśmiechłą ku Marcie, ij^utkwionemi 
w nią oczyma zagasło w nim żyoie-

M arta jęk ła  boleśnie, lecz płak-ać ustała . Duch jej 
przybiera męzką wytrwałość, ku  Bogu wzniesiony, 
wzywa przebaczenia, wzywa opieki nad dzieckiem.

Paroch, spełniając natychmiast przekaz nieboszczyka, 
obudził litość i w poczciwym m arszałku, o którym 
Stepan zamilczał, aby nie dotknąć dawnych ćan Mer
ty, przymuszonej postrachem do nieszczęsnego tegoi 
związku.

W ciągu przysposobień zwykłych do pogrzebu, wdo
wa w częstem osłupieniu , przemawiała do trupa j ę 
kami żałości, mianując go Jankiem swoim. P rzyos ta -  
toim obrzędzie, któremu nieodstępnie tuż za t rum ną  
towarzyszyła, widziano łzy jej, widziano rozpacz nie 
zmyśloną.'  Dla zebranych na cmentarzu, tajemnicą to 
było do niepojęcia, ba wszyscy wiedzieli, że o ile nie
boszczyk w pożyciu, najlepszym był mężem, o tyle był 
z nią nieszczęśliwym.

Po wysypaniu mogiłki, gdy lud rozsypał się dla 
westchnienia na grobach rodzinnych. Marta nachyla 
się ku dziecku i rzecz,e mu: — »Pamiętaj synu że twój 
ojciec tu leży. Jeśli tobie źle będzie, przychodź tu m o 
dlić się. On tobie wszelkie dobio uprosi u Boga, bo 
on ciebie kochał, i tern tak podobał się Bogu, że przez
litość wzięty jest do nieba."

Wezwano Martę do dworu, Po żalach i płaczach 
wdowom najwłaściwszych. w czem Marynia, szesna
stoletnia już panna, szczercm dopomogła sercem, m ar
szałkowa znpvta:

—  P o w ied ź  biedna Marło, jaką tobie  ulgę przynieść  
mamy'? żądaj ty lk o  o tw a rc ie ,  a c o k o lw ie k  od nas z a 
leży .  w n e t  się s p e ł n i  w e d le  tw ej  potrzeby.

—  Och! o wielką łaskę ma™ prosić! ja  d łużna, p a ń 
s t w u ,  bo nigdy nie wzywano mnie do żadnej powinności 
dworskiej. Otóż teraz, chcę odsłużyć wszystkim jak 
s i ł  starczy, wszystkim co za mnie pracowali, ale nie 
inaczej odsłużę." jak o żebranym chlubie, bu ja  bardzo 
„rzeszna kobieta.

—  Co mówisz.'? przerwie jej Marynia, Bóg dobry 
policzył cierpienia twoje. Jeśli był grzech jaki. już
pewnie odpuszczony dla nieszczęść, m d k tó re m i tyle łez
wylałaś. Jak ty zmieniona biedaczko! dość spojrzyć

na twarz aby wierzyć, że w sercu piekielne nosisz u -  
dręczenia.

Gorzko uśmiechnęła się Marta i odpowie nato: -w 
„Przed wami dobra pannunin  i przed jejmością w y
znam, że drugie tyle nieszczęść łatw iejbym  zniosła niż 
to co stę dzieje w seren, gdy wspomnę, co nieboszczyk 
przecierpiał odemnie. a milczał.  Czemu on mię nie 
bił! Ja płaczę za nim, nie dla tego żem wdowa, bo 
wdową byłam  i przed jego śmiereią. płaczę mą d la te 
go, że już  nie będzie komu karmić i odziewać mnie i 
to dziecko, bo nam nie wiele potrzeba, a między lu 
dźmi nie dozwolą biednemu z g łodu urrtierać, ale p ł a 
czę bo już go nie ma. aby przez resztę życia być lepszą, 
dla niego, aby wynagrodzłć męki. które ponosił ude- 
mrrie. Dziś lżej mi będzie jeśli państwo raczą zapo
mnić o mnie i o moim synku. Wasza litość z jego 
przekazuj więcej by jeszcze ciężyła. Niech ja biedzę 
się abv Jasicczka i siebie utrzymać przy życiu. Za obo
jętność, nikogo przed Bogiem nie oskarżę, n ik o m u n a -  
wet nie powiem, daj kawałek ehłoba. Kto spojrzy na 
mnie. może się zlituje, a może plonie. Puszczać się 
zr torbą w świat, nie myśłę. Przy resztkach siły, grzech 
byłby nowy, darmo chieb ludziom wydzierać. Dopo
móż mi dobra pani. abym s łuży ła  światu jak mogę. 
Proszę o  budkę za wiejskim kołow rotem , gdzie ulica 
topolowa kończy się. Przy modlitwie tam otwierać i 
zamykać ko łow rot dla podróżnych, moim będzie obo
wiązkiem. Jeśii mi tego uchowaj Bożo odmówicie, to 
się utopię z tein dzieckiem, a ze wsi nie wyjdę i w cha
cie Stepana mieszkać już nie będę.

—  Nie do. nas grzesznych należy sądzie o winach 
twoich,—  oz w ała  się marszałkowa.

Niech Róg łaskawie raczy przyjąć pokutę ku zba
wieniu, twemu, Ja uproszę u mego męża aby tam na 
prędce-wybudowano chatę z piecem. Atymcząsem po
nieważ rodzina twoja wym arła i biedna nie ipasz przy
tu łku ,  to. zastań w naszej piekarni, n im  chatą się 
skończy.

Upadła im do nóg Marta, kazała synowi ucałować 
ieh nogi, i do piekarni odeszła.

Marynia ze łzami w oc7,a,ch, spieszy zamknąć się 
w swym. pokoju, aby cichutko podumać, popłakać nad 
Martą i aby z Bogiem pomówić o  niej.

Nie ła tw o da się skreślić wizerunek szesnastoletniej 
dobrej, ładnej,  już światu przysposobionej, już z se r 
cem gotowani d o  przyjęcia s ł o d k i c h  wrażeń, a prze
cież w. pałnem niekiedy znaczeniu chrześciańskiej dzie
wicy, Wzór ten wymyka się z pod pędzla, jak listki 
drzewa, którym w.iaitr nieda pokoju. Tu serce tknięte 
współczuciem, objawia się łzami, duch wznosi się ku 
Bogu za nędzotą ludzką, a po cbw.ili. .w przelocie uko- 
ło.zwierciadła^ lado myśl wcale nie wzywana, o m a
rzonych już czarach, i u łudach, nadaje ustom słodycz 
lekkiego uśmiechu,. Duża jej oczy niebieskie, widzą 
w szkle odbitą  postać kształtów dokończonych, lubo 
mama, niekiedy powtarza- -Tn jeszcze dziecko.^
Te oczy widzą.lekkość, i urok składnych ruchów, i te 
p łow e pukle po śnieżnej szyi rozwiane, i tę krasę tw a
rzy, gdzie dawną bladość, barwa rozwitej róży zajęła, 
a gdzie w rysach an io łka ,  tchnie piękność jej duszy, 
Idzie przemawiać do Boga za biedną, a obraz w szkle 
odbity własnej postaci, ku l.udziom pociąga. Modlitwa 
światu i z kolei, świat j ą  modlitwie w ydziera. Tak, 
wyznać potrzeba. Marynia daleko jest odonych  św ię
tych Hańskich, co szpetność, co kalectwo nawet rade 
były przyjąć, byle wstręt ludzki i odrazę śc iągnąć ,  by
le zabezpie czyć sobie swobodne ślubowanie lamentu  
tylko Bogu, Oto uklęka. pobożnie rączki drobne sk ła 
da, raspoczV ia  Pacierz zjednaniu Marcie ła skaw e
go przyjęcia pokuty." a szatan dmucha w jej uszko rzecz 
o wieczorachOdeskich, o tamtejszej operze, dokądspo- 
sobią.się pak unki, gdzie z mamą za dwa dni, już wyje
chać mają. Pierwszy to raz, młode a powabne dziewczę 
wystawione będzie na próbę s i ł  jej magnetycznych o- 
czu. I już cała lgnie do zabaw, do urojonych, wypie
szczonych w myśli- towarzystw.., O! co też ten szatan
w y ra b ia !________________________________<d ' C' n ‘> -

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
’ H. Stem.  Błędowski Feliks ob. z Krzewaty. — B. Rzym.  
Bzowski Boost,  ob. z Przęslawic.—  B. K rak .  Ciobowski Gu
staw ob. z Częatomewn. —  B. S its. Lutosławski Edmund 
ob z Rembielina.

WYJECHALI Z WARSZAWY.
Czyżewski Józef ob. do Skierniowki, D n ew anow sk i  Igna

cy ob. do Grodkowa, Kotkowski Józef  ob. do Bodzechowa,  
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